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Wschód księżyca o godzinie 3 mi»«t 17 w. 
Zachód „ ,, 1 u # w-
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 6.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepta 4 R._________

Wschód słońca o godzinie 7 minut 
Zachód „ 4 M
'Długość dnia godzin ’. . . 9 ,,
Ubyło .. .. 7 "

OGŁOSZENIA
Reklamy: za jeden wiar? 

garmontowy albo jogo miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy ni- 
stępny raz 20 kop.

Nekrolog] a: za jeden wiersz 
_ 15 kop.
BI Zwyczajne i małe ogłosze­

nia w dodatkach p orannych nie 
Zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie­
dziele i święta ód 10 do 1 w pot 
Środa: Pięciu Br. Męcz.
Czwartek; Dydaka Wyzn.
Piątek: Sorapiona Męcz.
Sobota:_____ Leopolda Wyzn.

prenumerata.
Rurjer Warszawski wy- 

“Odzi w dni powszednie wie- 
'*°rem, w niedziele i święta ra- 

a nadto wychodzą stale w 
.»! powszednio, z wyjątkiem 
bi poświątecznych, dodatki po- 

'•rne.
Warunki prenumeraty podane 

w nagłówku numeru gló» 
*»ep>.
. Oddzielna przedpłata na do. 
“?tek poranny przyjmowaną byd 
I^amże

P*iś: Godfryda B.
pjiedziela; Opieki N. M. P.
foniedzu Andrzeja z Awolinu.

.Wtorek: Marcina B. W.

4.
23. 
19.
5.

kalendarz.
hniona słowiańskie: Dziś Sędziwoja, jutro Bogodara. 

.Zgromadzenia: Piąte ogólne zebranie akcjonarj uszów Towa- 
fystwa wielkich pieców i zakładów ostrowieckich. (Lokal 
rfządu, aleja Ujazdowska .V 29—2 po południu.)— Ósme że­
rnie ogólne akcjonnijuszów Towarzystwa fabryki cukru 
"‘“Zęstocice". (Biuro zarządu przy ulicy Królewskiej—3 po 
tohiduiu.)—Sesja zgromadzenia młynarzy. (Kancelarja zgro­
madzenia przy ulicy Wolskiej — 6 wieczorem.) — Posiedzenie 
glonków sekcji chemicznej Towarzystwa przemysłu i handlu, 
.’mach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm.— 
’ Wieczorem.)
. inauguracje: Otwarcie przytułku noclegowego. (Lokal przy- 
‘błku przy ulicy Chłodnej pod .% 51-ym—w południe.)
. Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych.. (Krak.- 
Dtedm. -V 15—od 10-oj rano do 5-ef wieczorem.)— Wystawa 
J’iazów Krywulta. (Hotel liuropoj ski—ed 10-oj rano do 
l?®i wieczorem.) — Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeź- 
“‘•trzy. (Kowy-Świat Aś 56—od 10-oj lano do7'/, wieczo- 
L*®>.) — Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego i ręko- 
j/Mni czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na 
j*ak.«Przedni., 66—od 11-ej rano do 2-ej po południu. Wej- 
j'j® bezpłatne.) — Wystawa etnograficzna, złożona z przeszło 
.{“ŁO okazów, przywiezionych przez p. Leopolda Janików- 
.**®go z południowo-zachodnich brzegów Afryki. (Muzeum 
rteinysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm. 66—od 10-ęj rano

0 4-ej po poludnin) . . _
. Zabawy: Dla członków Towarzystwa wzajemnej pomocy 
J^jektów handlowych i przemysłowych m. Warszawy ich 
J?dzin, oraz osób zaproszonych wieczór tańcujący. (Lokal 
lowarzystwa przy ulicy Miodowej —7 wieczorem.) .

lUtóoźmHa.- Dla członków Towarzystwa wioślarskiego, ich 
*0<lzii), oraz osób wprowadzonych przedstawienie amatorskie: 
tZloty cielec", .Deszcz i pogoda" i „Piosnka wujaszka". (Lo- 
'śl zimowy Towarzystwa, Królewska—8 wieczorem.)

Teatry: Letni: dziś „Halka", jutro „Brahma" i „Divertjs- 
Rozmaitości: dziś „Półświatek", jutro „Wła- 

j’ciel kuźnic";- Mały: dziś „Pospolite ruszenie" (l-szy raz) 
-Skrzypki czarodziejskie" (l-szy raz), jutro „Pospolite ru- 

*®nio" i „Skrzypki czarodziejskie". (7*/, wieczorem.) 
^gródtoologictny: ulica Bagatełu (Otwarty codziennie od 

?•'.) rano do wieczora.)
Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 

ń^kwy znajduje si? na dzień dzisiejszy rs. 12518 kop. 97. 
t^yczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskute- 

się od O-ej rano do 1-et ;o południuJ

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
. *= Według informacji dzinników petersburskich 
"°jekt nowej ustawy o upadłościach handlowych 

,stał wrócony do zaprowadzenia zmian i uzupeł-

== Z Bzina piszą do nas d. 5 go b. m.; „Inspektor

kolei w Królestwie odbywa obecnie jesienną rewizję 
kolei dąbrowskiej'. Dziś, we czwartek, rozpoczęto 
od Granicy rewizją iinij bocznych, nowej stacji 
Dąbrowa Górnicza i linji głównej do Kielc, jutro od 
Kielc do Bzina i Ostrowa. Spodziewemy się, że Dą­
browa Górnicza będzieteraz już otwarta.”

= Wczoraj na posiedzeniu wydziału sierot i ochron 
w Towarzystwie dobroczynności odbytem, odczyta­
no projekt b. dziekana Karola Jurkiewicza co do 
wprowadzenia hodowli roślin po ochronach, a to dla 
roz-budzenia w dziatwie zamiłowania do tego zaję­
cia. Projekt ten na przyszłą wiosnę wejdzie w wy­
konanie, dzięki Towarzystwu ogrodniczemu, które 
na ten cel pośpieszy z odpowiednią ofiarą. Dwom 
b. dezerezyniora przyznano wsparcie roczne po 60 
rs., załatwiono wreszcie inne interesa. W końcu 
posiedzenia uczczono przez powstanie pamięć ś. p. 
Jana Kautcgo Gregorowicza drugiego opiekuna 
ochrony ks. Baudonina i p -stanowiono za spokój i 
duszy ś p. Jana, odprawić nabożeatwo w kościółku ) 
Towarzystwa.

= Wczoraj wieczorem w resursie obywatelskiej i 
odbyło się ogólne zebranie akcjonarjuszów spółki ; 
Muzeum pszczelniczego. Szczegółowsze sprawozda- i 
nie z dodatnich rezultatów otrzymanych przez 
spółkę w ciągu okresu sprawozdawczego podamy 
w numerze popołudniowym.

=. Wczoraj, w magistracie tutejszym odbyło się 
pierwsze posiedzenie komitetu budżetowego.

Zarząd spółki utrzymującej Ogród zoologi­
czny w Warszawie, zaprasza spólmków komandyto- j 
wych na zebranie ogólne mająca «ię odbyć w d. 
21-ym b. m. o godz. 8-ej wieczorem w lokalu resor- j 
sy obywatelskiej. Zebranie to będzie decydowało 
w materji likwidacji ogrodu, bez względu na liczbę ! 
obecnych.

•= Zarząd kanalizacji przystąpił do budowania 
betonowych wpustów ulicznych przy ul. Długiej. Ro­
botami dyryguje inż. Sokal.

-= Wczoraj o godz. 12-ej w nocy rozpoczęły się 
roboty nad przeprowadzeniem kanału pod plantem j 
kolei nadwiślańskiej. Uciążliwa ta i pośpieszna | 
praca prowadzoną będzie w nocy przy oświetleniu 
aparatami Walesa.

=. Do grona członków rady opiekuńczej ubogich 
cyrkułu I-go zaproszony został p. Władysław Graj- 
nert. _____ _
= Dowiadujemy się, iż prof. dr. Łuczkiewicz, 

z powodu choroby, na czas pewien zawiesił udziela­
nie porad lekarskich.

«= Rzadki jubileusz,
W dniu jutrzejszym grono pracowników kaszty 

drukarskiej, obchodzić będzie rzadki w tym zawo­
dzie jubileusz 50-lecia pracy dwóch swoich towarzy­
szów pp. Aleksandra Kwiatkowskiego i Jana Kwia- 
tyńskiego.

Uroczystość ta rozpocznie się o godz. 10 ej zrana 
nabożeństwem w kościele Św. Józefa Oblubieńca na 
Krakowskiem-Przedmieścia.

= Zawiązek instytucji.
Wczorajszego wieczoru z inicjatywy p. Jana Miecz­

kowskiego i w salonie jego zakładu zebrało się oko­
ło stu pracowników fotograficznych, a między nimi 
kilkanaście pań, zajmujących się retuszerją.

Z kilkugodzinnych obrad wśród nader ożywionej 
dyskusji, wyłonił się projekt utworzenia nowej in­
stytucji, a mianowicie stowarzyszenia fotografów 
w kierunku kształcenia się fachowego i wzajemnej 
pomocy przez założenie kasy przezorności.

Z powodu spóźnionej pory i nawału materjalu, 
ograniczamy się tymczasem na tej krótkiej wzmian­
ce, zaznaczając, iż do zredagowania szczegółowego 
projektu ustawy wybrani zostali pp. Mieczkowski, 
Bykowski, Hincua, Wl. Eronkreutz, Grzyboliński, 
Kłopotowski, Mielnicki, Brandt i Rieferdt oraz za­
proszono w charakterze radcy prawnego adwokata 
Walerego Erenkreutza.

KOmisja ta ma się zebrać w lokalu zakłada pana 
Mieczkowskiego d. 12-go b. m., tj. w środę przyszłe­
go tygodnia, o godz. 7& wieczorem.

™> Hotelowi oszuści.
Od czasu do czasu właściciele oraz służba hotelów 

padają ofiarą oszustów.
W ciągu ostatnich tygodni, tacy trzej oszuści z po­

zorami ludzi dystyngowanych, zamieszkiwali kolej­
no w czterech hotelach, z których się ulatniali nie 
płacąc rachunków nawet w restauracjach, a nadto 
potrafili wyłudzić od kelnerów kilkurublowe no- 
życzki. H
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ESTETĄ.

(Dalszy ciąg.)
Idż Naughty girl, idź. Nie wracaj więcej. 

' '^ pokazuj mi się więcej.
. OaiSy p1Zyszła, ale oczy miała zapłakane i smu- 

a była bardzo.
ę."-\ Co się tej babie stało?—pytał oburzony Archi.— 
rty ją osa ukasila, czy co? Ależ to wiedźma z pie- 
u rodem!

(o"^ Nie Archi — odparła Daisy.—Ona złą nie jest, 
4 tylko Purytauka, która dostała się do nas z cia- 
le..e8° kąta zc Szkocji i nie może się oswoić z nieza- 
cji^ścią panien. Powiada, że djabeł „emaucypa- 
ę “u łysą górę jedździ. Potem, ona nie zna niko- 
tzaz Ine.5o dawnego kółka. Wszyscy jej się podej- 
t|y0?,|n* wydają. Wzięła dla lettre opiekę nademną i 
di c“ę mnie meczy czasem. Ale ona myśli, źe to 
^“ego dobra.

Biedactwo! Co ty tam cierpieć musisz?
ęi^.^l Ja już tyle cierpiałam, źe nie czuję więcej 

kiszg ^0 8*^ skończyó musi, tak być dłużej nie

Daisy zarumieniła się. Myślała, że Archi dice I 
powtórzyć jej dawną propozycję,_ zaofiarować jej ' 
dom swój, dom lady Dolly. Więc też odparła i 
żywo:

— O! nie zaprzątaj mną sobie głowy, Archi. Dzię­
kuję ci za twojo dobre chęci. Ja sobie dam radę.

Archi się uśmiechnął.
— Cóż ja temu winien—odparł—żeś mi głowę za- | 

przątnęła. Czy ci tak bardzo na tern zależy, abym ś 
cię sobie wybił z myśli?

Jej się wydało, żc Archi w okrutny sposób nią się j 
bawi, jak kot myszą. Kobieca ambicja obudziła 
się w niej.

— Mnie ua niczem nie zależy—odparła zimno— 
wszystko mi zobojętniało.

— Nawet nasza dawna przyjaźń? Nawet na mo- 
jem szczęściu nic ci nie zależy?

— Oto jestem spokojna; wiem, źe jesteś szczę­
śliwy.

— Zkąd tak bardzo pewna jesteś?
— Osiągnęleś cel swoich marzeń, można więc 

ztąd wnosić, że ci nic do szczęścia nie brakuje.
— Ja osiągnąłem cel moich marzeń? Ja nic nie 

osiągnąłem. Dotychczas nic nie mam, coby mnie 
uszczęśliwiało. Nadzieja mi tylko pozostała.

— Nie rozumiem cię? Przecież jesteś narzeczo­
nym kobiety, którą... której...

Ale tu Izy nie pozwoliły jej mówić dalej. Zanadto 
była zdenerwowana całodziennym hałasem i scena­
mi, a teraz... Czemu on ją zmusza, aby mówiła 
o lady Dolly? Ona jej imienia nie może spokojnie 
wymówić. Powinien mieć przecie trochę iitośoi. 

1 znowu te łzy, na które tak narzekała, które za 
wsze w drogę jej wchodziły, musiały ją zdradzić 
tocząc się zwolna z jej oczu.

W tej chwili zdaleka byli od ludzi, od hałaśliwe­
go gwaru miejskiego. Cisza otaczała ich zewsząd, 
cisza i taki cudowny świat Boży.

Znajdowali się w głębokim leśnym wąwozie. Nad 
nimi splecione gałęzie klonów tworzyły dach wzo­
rzysty, mozajkowany, bo słońce zafarbowało już na 
wszystkie kolory, barwy i cienie wspaniały liść klo­
nowy.

Szli po miękkim dywanie z mchów, utkanych— 
z przedziwną delikatnością i fantaąją, podobnych 
do mikroskopijnych paproci, o jakich inne kraje 
pojęcia nie mają.

Cicho było, bzikie gołębie tylko gruchały i za* 
pach ziół rozlicznych rozchodził się w powietrzu, 
a z dwóch stron wznosiły się strome ściany wzgórz, 
porośniętych macierzanką i dziką miętą, ściany tak 
strome, że się ich drzewa nawet czepiać nie od­
ważyły.

Łzy Daisy płynęły powoli. Archi widział je, ale 
pozwolił jej się wypłakać. Wsunął tylko jej rą­
czkę pod swoje ramię i szli tak w milczeniu. Na­
reszcie po długiem wpatrywaniu się w słodki a smu­
tny profil panienki, Archi zapytał:

— Czemu plączesz, Daisy? ...
— Ja już teraz cale życie płakać będę.
— Nonse is, child\ nie będziesz płakała. Ja nie po­

zwolę.
{Daleay ciąg neut^pi.)



Ostatecznie zdemaskowano ich w hotelu Rzym- 
skim.

Podobno właściciele hotelów oraz chambres gd)'- 
nieś, dla uniknięcia podobnych gości, zamierzają 
w razie jednego podejścia komunikować sobie 
Wzajemnie nazwiska i rysopisy oszustów.

— Rozbicie pociągu;
W dniu wczorajszym, o godz. 3-ej po południu, 

pociąg towarowy nr. 58-my, przybywszy ze stacji 
obwodowej do Warszawy nadwiślańskiej^ został, 
jak zwykle, wpuszczony na główną lliiję.

Po chwili na też same sżyny skierowano omyłko­
wo parowóz, pchający przed sobą braukard pociągu 
pasażerskiego.

Maszynista, jadący na parowozie, nic wiedząc, iż 
jest na niewłaściwą iinję puszczony, przyśpieszył 
biegu, w celu szybszego zwekslowania wagonu, na­
stąpiło więc po chwili starcie.

Uderzenie było tak silne, iż w pociągu nr. 58-niy 
"cztery wagony, naładowane Cukrem, rozbito, bran- 
kard zaś, pchany przez maszynę manewrową, został 
znacznie uszkodzony.

Około godziny -4 ej na miejsce Wypadku z pra­
skiego depo wysłano pomocniczy parowóz z robotni­
kami.

Wieczorem przybyła komisja techniczna.
Straty znaczne.
ss Napttd rabusiów.

• Nocy wczorajszej na szosio zn woiskiemi rojathand kilku 
łotrów wstrzymało akwipaż Jadącego p. Bolesława Krysiewi­
cza, obywatela z pod Sochaczewa.

Napad był tuk niespodziany, ii pan K. nie mógł ba razie 
utyć rewolweru, umieszczonego w torbie podróżnej.

Rabusie ściągnęli z kozła furmana, a od pana K. zażądali 
oddania pieniędzy.

Kiedy im wręczył zegarek i portmonetkę, łotrzy chcieli ode­
brać i torebkę.

Wówczas panu K. udało się wydobyć rewolwer i strzelić 
trzy razy.

Śtrżały spłoszyły napastników, a wystraszone konlobez fur­
mana galopem ruszyły.

Pan K. uniknął szczęśliwie ograbienia z grubszych pienię­
dzy, lecz o parę wiorst dalej, wskutek wywrócenia się bryczki, 
upad! i złamał nogę.

Furman, mocno pobity, dopiero nad ranem został odnale­
ziony.

a. ♦ p.
Zofja z Woroniczów 

KRASZEWSKA, 
wdowa pi Józefie Iimcjih Kraszewskim, 

po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakramen­
tami, zasnęła w Bogu dnia 6-go listopada r. b.

Na nabożeństwo żałobne, któro odbędzie się dziś, t. j. 
8go b. m., w kościele św. Aleksandra i na wyprowadzę- 9 
nie zwłok na cmentarz powązkowski dnia 9-go b. m., tj. 8 
w niedzielę, o godzinie 2-ej po południu, rodzina zapra- 9 
sza znajomych i życzliwych. 2—3900^3

Sprawa Skublińskiej.
Mowa prokuratora

Wczoraj w południe, wśród uroczystej ciszy, w 
fńżepelniońej publicznością sali, zabrał głos proku­
rator.

Mowę jego, przeciętą półgodzinną przerwą, na 
dwie samodzielne części, podajemy w streszczeniu, 
zacbowującem wytyczne tylko punkta oskarżenia.

■— Rozgłośna sprawa rozmyślnego zabójstwa dzie­
ci, która oto stanowi przedmiot dzisiejszych roz­
praw sądowych — rzekł prokurator — szerokiem e- 
ehom rozbrzmiała po święcie. Nazwiska Skubliń­
skiej, Zdanowskich i Kupkowej głośne są dziś i zna­
ne nićtylko W obrębie jednego miasta, Warszawy. 
Znarte są one światu.

Zbrodnia tern silniejsze wywarła wrażenie, że 
przecież dopuściły się jej—matki, matki pozbawio­
ne Zupełnie uczuć ludzkich. Oto na ławie oskarżo­
nych widzimy istoty, które żyły, jadły, spały nie już 
pod jednym dachem z trupami dziecięcemi, ale w je­
dnej izbie z ofiarami swemi. Wstrętną swą działal­
ności otaczały tajemnicą, gdyby nie wypadek, na 
śladby jej nie natrafiono tak rychło. Oto gdy wcho­
dzą do mieszkania Skubl. sąsledzi i Znajomi, tedy 
przed nimi dzieci ukrywane są W kołyskach; Skubl. 
i Zdanowskie wynoszą dzieci ukradkiem, w koszy­
kach zakrytych, jakby na targ szty po produkta. 
Podejrzane o nieprawne rzemiosło pociągnięte zosta- 
ją do odpowiedzialności w maju 1888-go r., w lu­
tym 1889-go r., ale dla braku dowodów akcję sądo­
wą wstrzymano. Skublińska jedna tylko przyzna- 
je się do tego, że fałszywe świadectwo otrzymywała 
od Polkowskiego i Zenowioza, ■ wiedzą o tern, że
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świadectwa są fałszywe. Natomiast co do dzieci sa­
mych wszystkie cztery obwinione jednaką, wspólną 
mają winę i jednaką, wspólną ponieść muszą karę. , 

Wszystkie one umieszczały dzieci w szpitalu. 
Kupkowa sama na własuą rękę przyjmowała dzieci 
i dwoje z nich u niej zraarlo. W celu ograniczenia 
napływu dzieći do szpitala wydane zostały w r. 
1888-ym przepisy wymagające poświadczeń poli­
cyjnych dla certyfikatów przez rządzców i gospoda­
rzy domów wydawanych. Wprawdzie p. sekretarz 
Pióro objaśni! nam, że Wyjątkowo przyjmowane by­
wają dzieci bez świadectw, Skublińska atoli poszła 
wprost drogą zdobywania dla siebie świadectw fał- 
sz.ywyefy ona to świadectw owych szukała, ona pod­
kopywała urzędników. Wolno do szpitala oddawać 
tlżiCCi tylko mieszkankom najmniej jednorocznym 
Warszawy—tymczasem prawie wszystkie dzieci od­
dawane do szpitala przez Skublińska ze wsi pocho­
dziły- Rajfurki kobiety ściągały ze wsi do miasta na 
mamki, rekomendowały je Skublińskiej. W zmowie 
z rządzcami, z osobistościami wydającemi fałszywe 
świadectwa była jedna tylko Skublińska.

Polkowski był w cyrkule wpływową osobistością- 
Że mógł groźbą wymódz na Szafirsteinic, Erescie, 
Przybyłowiczu i innych dostarczanie tnu fałszywych 
Świadectw, to—po zeznaniach pomocnika komisarza 
Rodkiewicza, nie ulega wątpliwości. Potwierdza 
wreszcie jego winę 5 pasportów kobiecych u niego 
znalezionych. Maliński też utrzymuje, że działał 
pod wpływem Polkowskiego. Oprócz tego mieć trze­
ba na uwadze, żc'dopuszczał się on nadużyć będąc 
ui-zędnikiem. Polkowski tłumaczy się też, że czasu 
nic miał na sprawdzanie, czy świadectwa podawane 
do podpisu komisarzowi są rzetelne lub fałszywe; 
brak ów czasu jednak nie gra żadnej roli wobec te­
go, że brał za każde świadectwo dostarczone Sku­
blińskiej 6 do 7 rs. Dawały mu nadto pieniądze 
i inne kobiety jako to Weissowa, Benderowa (za 
owe świadectwa dla dzieci już chrzczonych wydawa­
ne jako niechrzczonym). Polkowski odpiera zezna­
nia świadków, dowodzących mu w oczy przestęp­
stwa, ale wytłumaczyć się flic może, ou tylko dziwi 
się, że o coś podobnego mogą go posądzać!

Pobierał pensji 18 rs. miesięcznie, był robotą prze­
ciążony, a jednak żył względnie wystawnie, miał 
5 pokoi, kupił sklep. Jakim tedy sposobem mogły 
na to wszystko wystarczyć owyeli osiemnaście rubli? 
Ze świadectw jednak, wszystkie policzywszy, musia- 
ła się zbierać pokaźna kwota. Wiemy np., że z jego 
rąk takich sześeio i siedmiorublowych świadectw 
otrzymała sama Skublińska 122. Nie wspominam 
o innych kljentkaeh obwinionego...

Nie widzę dlań okoliczności łagodzących. Utrzy­
muję oskarżenie w całej rozciągłości i wnoszę jako 
karę: pozbawienie szczególnych praw i roty are- 
sztanckie.

Po przerwie przystąpił p. prokurator do drugiej 
części obwinienia, odnoszącej się specjalnie do Sliu- 
blińskięj, Zdanowskiej i Kupkowej.

— Skublińska — rzekł — zarabiała w fabryce ta- 
bacznej pięć rubli miesięcznie. Porzuciła to zajęcie 
dla rzemiosła, przynoszącego jej więcej korzyści ma- 
terjalnycb. Policzmy. Płacono jej od dziecka przy­
jętego 8—10 rs. Dawała rs. 6 Polkowskiemu, tedy 
jednem słowem zostawało jej do 2 rs. Mamy je­
dnak dowody, że płacono jej do 12 rs. Sama ona 
zresztą namawiała kobiety, aby jej dzieci swoje po­
wierzały, nawet zaczepiała je na ulicy łub szła po 
dzieci do nieb (Kaniewska). Skubl. uietylko chore 
dzieci otrzymywała, otrzymywała też zdrowe (świa­
dek Gołąb’). Niemogła i wiedziała o tein, że nie 
mogła dać tym dzieciom jakich takich warunków 
hygienicznych. Gdzie też ona je trzymała, czem 
i jak karmiła! (P. prokurator daje opis izby Skubliń­
skiej i powtarza obrazy nędzy i niechlujstwa, w któ­
rych dzieci się znajdowały). Zdanowska chwaliła 
się po pijanemu, że wiele już dzieci pogrzebała. 
Niewiadomo wcale czy z mleka, sprowadzanego 
rzekomo dla dzieci, nie korzystały i dorosłe osoby 
razem ze Skublińska mieszkające. Smoczków uży­
wano jednych i tych samych dla syfilitycznych i 
zdrowych dzieci. Buteleczek dla 6 dzieci było wszyst­
kiego nieraz dwie tylko.

Ile trupów ogółem wyszło z mieszkania Skubliń­
skiej —* niema pozytywnych danych; przypuszczać 
atoli można, że 17. Skublińska powiada, że Pesa 
Grinfeder podrzuciła w jej komórce trup}' u niej 
zmarłych dzieci, że następnie wznieciła pożar, aby 
na zaskoczoną znienacka Sknblińską spadła cala 
wina. Niemam jednak wątpliwości, że i te trzy 
znalezione w komórce przy miejscach ustępowych 
były ofiarami Skublińskiej.

W kwestji ekspertyzy lekarskiej, p. prokura­
tor przechyla się chętniej do zdania dr. Oraczew­
skiego. Wiata niusiał wiedzieć, źo wynosi w ko­
szyku trupy; musial widzieć cały stan opłakany 
dzieci Skublińskiej powierzonych. Milęcki aczkoU 
wiek zapiera się, pozostawał ze SkUblińską odda* 
wua w stosunkach, wiodaiał dla kogo trumny pray* I

gotowuje, śam brał udział w układaniu do tych tru­
mien dziecięciu trupów. Co do Wiata i Milęcki®' 
go p. prokurator nie może cofnąć osKarżeuia.

Ostatecznie prokurator nie znajdując dla Skilhw 
Zdanowskiej i Kupkowej nawet okoliczności lag0' 
dzących wnosi dla nich karę ciężkich robót w k®' 
palniacb do końca życia.

Obrona Skublińskiej.
O godzinie 1£ glos zabflił obrońca Skublińskiej* 

Mówea rozwija rzecz swą początkowo z wielki01 
spokojem, stopniowo zapalając się, unosząc i "’J" . 
zwoliwszy zasadniczą kwestjc ze szczegółów i ju' 
rydycZnych subtelności przenosi ją na grunt spoiff 
czny. ’

— W przemówieniu p. prokuratora—rzeki obr?u 
ca Kijeński — nowem .jest tylko dla mnie podwyP : 
szenic stopnia kary. Jest to kwestja jurydyczna 
dla nas atoli nie Istnieje jeden tylko akt oskaiżenia> I 
sprawa jak obecna, nie kończy się na podpisaa*4 
wyroku. My z niej czerpać musimy i naukę i wska' j 
zówki, które pozwolą nam i dziś i ha przyszłość I 
spokojem objektywnym sadzić całą wogóletę ki*' 
sę ludzi pośredniczących między ohydnemi rajfurk9’ 
mi a dobroczynnym prsj talkiem. Szukajmy win/ 
podsąduyeb nie w tych lub owych sżczególa?11 
śledztwa, ale w ustroju naszych warunków spoi** 
oznych.

Powiada mi akt oskarżenia, że Skublińska rof 
myślnie przyprawiała dzieci o śmierć głodową? Gd«i® 
tu dowody na to? Czy to znaczy mordowanie dzi®' ■ 
ci, jeżeli Skublińska wynosi je z pożaru, ratując °16 
wlasue’manatki palące się w izbie, ale niemowląt*! 
które jej powierzono? Ózy to znaczy mordowa0 
dzieci, jeżeli syn jej pod rzas tego pożaru trzyfl19 
dziecko w podv.sz'C, ogrzewając je wlasnem cl®' 
jem? Czy to znaczy mordować, kiedy Skublińsk® 
Wyrzucona z mieszkania przy ulicy Nowolipie, 
ma schroniła się do drwalni, a dzieci umiesz?®91 
w cieplej izbic stróża i karmić je tam i poić prz)" 
chodzi? ,

Słyszałem o tajemniczości, którą się niby otacz*? 
miała Skublińska. To znaczy, że kto cbciał w ej001 
do niej, ten musiki zapukać, dlatego, że haczyki®1® 
od wewnątrz drzwi były zamknięte, bo zame® 
i klamka były zepsute. Zresztą alboż to na uli?/ 
Ślizkiej są gdżiebądź angielskie zamki i zatrzask1.

Nie sądźmy 0 tych nędzarzach, do których Skub*' 
należy, z naszego stauowiskh. Co u nich nazy”'9 
się ezystem, to u nas brudnem. Jakież ona tnojd9 
tlać onueki dzieelom, jeżeli eahm miała lin sobie k°‘1 
sżntę od trzech tygodni ule praną. Naturalniej6' 
żeli z wysokości naszego komfortu patrzeć będzie^ 
na izbę Skublińskiej, to wyda się ona nam norą ni°' 
clilnjstwm Ale spójl-zmy na strychy i w piwnic®’ 
ileż to jest takich izb Skublińskiej, w których ch6' 
dują się najlegalniej setki dzieci, Przychodzilitfl 
przed sąd ludzie z tej samej sfery co obwiniona i z6* 
znawalij żc Skubl. robiła dla dzieci to, co mogła, 
dawała im to, na co ją stać było. Kupkowa wl9.' 
Hiemu dziecku nie dawała większych wygód, n’* 
dzieciom przyjętym i obcym.

Wiadomo, jakiego pielęgnowania potrzebują ni6' 
mowlęta. Czasem kilka minut nieogtędności i 
niedbani.a stanowi o ich życiu. Ileż to Aatek nJ? 
sobie dać nie może z hodowaniem i . opatrzę nic1” 
własnych dzieci. i

Skubl. była nędzarką, często nie miała kęsa eh*.6, 
ba dla siebie, a jednak eto zastawiała w lombardz*6 
ostatnią koszulę, aby dla dzieci sobie powierzony6; 
kupić kwartę mleka (obrońca przedstawia 28 kft/' 
tów lombardowych). Niektóre matki zeznają, 
dzieci zdroje, dzieci piękne, dzieci wspaniałe odd9' 
wały Skublińskiej. Ależ, na miły Bóg, któraż #9 
tka przyzna się do tego, że dziecko jej było dotkn1^ 
te syfilisem, że ciało zeń odpadało kawałami, że ur? 
dziła jednem słowem istotę politowania godną! Kt0 
raż matka wreszcie przyzna, żc tak, jak ona satf9' 
ktobądź na świecie potrafi dziecko jej pielęgnow-'’0' 
A jednak słyszeliśmy tu na sądzie matki zadowól6 
ne z opieki Skublińskiej. Nie wymagajmy, aby 
unosiły nad nią.

Zarabiała nie Skublińska na dzieciach — ale i’9-*’ 
furki, które z nią dzieliły się okruchami zarobi9' 
Skublińska opłacała się też rajfurkom. Z dzie?" 
każdego zostawało jej trzy ruble najwięcej. Z gd’7 
nigdy zapłaty całej nie brała. Przyniesiono jv 
dziecko i dano zadatek. Gdy umieściła je w szf1 
talu, to dostała resztę, kwit przedstawiwszy, 
dziecko zmarlo, matki nie troszczyły się o nie f j6j 
wtedy z pewnością reśzty umówionej należności.J r, 
ńie dały. Tedy oWe 3 ruble schodzą do kopej*L 1 
kowego zarobku. Interes jej był w tem, 9 2/ 
dziecko... w szpitalu umieścić. Czy umieszczę0 
dziecka W szpithlu jest zbrodnią? ■

Nie dotykam sprawy, odnoszącej się do 
stwa świadectw. Wiem tylko, że wiele spraw _ 
kich znalazłoby się w sfbraMi, które ona dotj,’ 'A 

I Z jakich przyczyn, nie wiem; konstatuję tylk» •’
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Zdajmy tylko sobie sprawę z tego, co przechodzi 
Skubl., zanim świadectwo dostanie. Blaga o nie 
Polkowskiego, dtiie caie wystaje u joga drzwi, pła­
ci— nareszcie zdobywa świadectwo szpitalne. Ale 
tymcżasetn dziecko— umarło. Świadectwo zmarno­
wane, koszt za nic, trzeba szukać innego świade­
ctwa. Udaje się do Zeiiowicza. Ten zwleka do 
trzech tygodni z dostarczeniem jej świadectwa na 
Bludnc. Co ona ma uczynić z trupem dziecka, któ­
rego nie meże pogrzebać? Nie wie jak wyjść z Za­
klęte. o koła, Zenowićz straszy ją, aby nic mówiła 
rzadzer, ani gospodarzowi. Zjawiła się policja, 
znajduje u niej trupy, sprawa gotowa, Skublińska 
idzie do wiezienia.

Ekspertyza lekarska dała nam tylko „prawdopo­
dobieństwa”. Błąkamy się po omacku w subtelno­
ściach medycyny sądowej.

Dzieci Śkublińskiej były syfilityczne, nieprawe, 
urodzone i poczęto w najfatalniejszych okoliczno­
ściach, z klas najbiedniejszych. Jaki stosunek śmier­
telności w klasach biednych i w klasach zamożnych 
powiadamia nas Ufelmann. O sztucznem karmieniu, 
zawsze na niekorzyść dziecka wychodzącem, opowia­
da najwiarogodniejszy Croisel. Nie nad winą Sku- 
blińskicj nam płakać, ale płakać nam nad tą nędzą 
straszną, której oto przedstawicielki widzimy na ła­
wie oskarżonych, płakać nam nad temi warunkami 
społecznemi, które tę nędzę wytwarzają. Ale nędzy 
nie nazywajmy występkiem.

W istniejącym w Neapolu od 1795-go r. wzoro­
wym, najlepszym dziś w Europie przytułku, gdzie 
40,000 dzieci znajduje schronienie, śmiertelność do­
sięgła w pierwszym okresie rozwoju zakładu 80%. 
Procent śmiertelności w przytułkach państwa ruskie­
go równa się śmiertelności w zakładach zacho­
dnich to jest 77%. Zatem jedno dziecko na ośm 
zostaje przy życiu i to przy najtroskliwszej opiece i 
środkach nieograniczonych niemal. W szpitalu 
Dzieciątka Jezus (obrońca przedstawił sądowi spo­
rządzony przez siebie wykaz statystyczny na księ­
gach szpitalnych oparty) śmiertelność dosięga obe­
cnie 50—69%. A jakiż procent śmiertelności znaj- 
dziemy wśród dzieci, które przeszły przez ręce Sku- 
blińskiej? Oto. W 1888-ym Skublińska, Zda­
nowska i Kulikowa oddały do szpitalu 49 dzie­
ci; umarło z nich 23. W r. 1889-ym wraz z pozo­
stałem! przy życiu z poprzedniego roku, znajdowało 
się w szpitalu dzieci oddanych przez Skublińska, 
Zdanowską i Kupkową 80, a zmarło 41. W 1890-ym 
do lutego było tych dzieci, łącznie z pozostałemi 
z poprzedniego roku 58 i z tej liczby zmarło 20. 
Wynosi tedy śmiertelność między dziećmi oddanemi 
przez Skublińska 34%0%. (wrażenie na sali).

Gdyby Skublińska nie przyjmowała dzieci, to 
szlyby one tam, gdzieby ich oko ludzkie nie dostrze­
gło. Nie stawiamy przed sąd matek, które upiwszy 
się w szynku, dzieciom swoim wódkę leją do gar­
dła. Ale Skublińska stawiamy pod sąd za to, że 
nie badała—czem karmią krowy, od których mleko 
brała dla dzieci sobie powierzonych.

Dzieci miały zarodki śmierci w sobie. Zmarłyby 
nawet w najwzorowszym przytułku. Ekspertyza 
lekarska dala nam same wątpliwości —a wątpliwo­
ści przeważają szalę sprawiedliwości w czyjąż 
stronę?

Obrońca rozbiera następnie po kolei wszystkie pa­
ragrafy prawa, pod które podciągnąćby można dzia­
łalność Śkublińskiej. Ostatecznie jurydycznej winy 
nie widzi. Można jedynie pociągnąć ją do odpowie­
dzialności za użytkowanie fałszywych świadectw 
(§ 300) z okolicznościami łagodzącemi.

W dalszym ciągu odpowiada obrońca na pytanie: 
Dlaczego niesiono dzieci do Śkublińskiej?

— Bo—powiada—nie było ich dokąd nieść, bo 
tylko do 1871-go r. istniał przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus t. zw. „żłobek’. Zniesiono go ze względów 
Najszanowniejszych, ale niepraktycznych. Na jego 
miejsce nie dano nic. Gdzie tedy mają podziewae 
się dzieci, przychodzące na świat nielegalnie? Kura­
tor szpitala, wbrew nieraz formalnościom, ułatwia 
nieszczęśliwym dzieciom wstęp do szpitala. Czyż 
go winić za to, czyż go przed sąd pozywać za to, że 
jest człowiekiem, w którym litość przemawia?

Mówca zamyka rzecz swoją zwrotem do naszych 
Warunków społecznych, wśród których naturalne, 
przyrodzone objawy me znajdując ujść jawnych, 
tnuszą tajnych szukać dróg dla siebie.

Obrona reszty podsądnych.
Obr. Stankiewicz kładzie nacisk na nie- 

z' ykło rozdmuchanie sprawy Śkublińskiej przez 
prasę i zolbrzymienie jej w opinji publicznej. Od­
dziela sprawę kljentek swoich Zdanowskich od 
Rpraw Śkublińskiej. Nie znajduje poszlak ich wi- 
“y- Powołuje się na poprzedniego mówcę.

Obr. Klonowski. „Nie może być—powiada— 
stosowanym dziś anachronistyczny, średniowieczny 
aksjomat: Im straszniejsza zbrodnia tem mniej potrze- 

a poszlak!” Dziś psychologiczne motywy, dziś okoli­

czności i warunki miejscowe pod rozwagę brać musi 
prawnik. Stawia całą sprawę na poziomie kwestji 
społecznej.

Obwinione nie ciągnęły z dzieci im powierzonych 
żadnych materjalnych korzyści. Kupkowa nawet 
clenia winy nie ma na sobie. Karmiła dzieci wła­
sną piersią, huśtała je w nocy, doglądała w dzień. 
Odniosła ich najwięcej do szpitala. Czy to przewi­
nienie? Świadectwa dawała .jej Skublińska, a ona 
z pewnością nie rozpatrywała, dobre one, czy też 
złe?

Obrońca kończy gorącą swą przemowę: „Ona nie­
winna wobec Boga i ludzi!”

Obr. Ty koc i u er wykazuje niepoczytalność 
niemal swego klijenta Wjata. Biedne to stworzenie, 
troszczące się tylko o to, aby gdzie bądź głowę 
schronić. Ideałem jego kiedyb.idż zasnąć na łóżku. 
Dotąd zawsze tylko sypiał pod łóżkami. Jego zre­
sztą wina, jeżeli o winie mowa być może, zaczyna 
się dopiero po dopełnieniu przestępstwa, zatem mógł 
on tylko przestępstwo, jeżeli było, — ukrywać. Pro­
si o zupełne uniewinnienie.

O b r. B r it n e r zaznacza, że Zdziennicki ułatwia­
jąc matkom oddanie dzieci do szpitala nawet dobrze 
robił, gdyż ochraniał przez to niemowlęta od tego 
strasznego losu, który czeka na nie po za obrębem 
przytułku. Powołuje się na rozporządzenie, aby nie 
robiono zbytnich trudności w wydawaniu podobnych 
świadectw.

O b r. U r b an o w s k i powiada, że kwestją nie­
legalnych dzieci i podrzutków, kwestją palącą we 
wszystkich większych miastach, zajmowały się pier­
wszorzędne naukowe powagi, że nie da się ona je­
dnym wyrokiem sądowym rozstrzygnąć. Zwraca 
uwagę na sympatię, jaką otaczają klasy niższe u nas 
podrzutków i dzieci nieprawe, jak śpieszą im 
z pomocą. Człowiek się rodzi — któż ma przyjść 
mu z pomocą? Spieszy mu z pomocą prywatny czło­
wiek, rządżca pierwszy lepszy, wydając miłosiernie 
świadectwo matce. Działa on w dobrym celu i za­
miarze.

Mówca kładzie nacisk na podniesiony przez pro­
kuratora wielokrotnie szczegół, że Polkowski mógł 
teroryzować rządzców domu, że oni byli bądź co 
bądź w jego mocy, zależeli od jego łaski. Potrąca 
o emigrację do Brazylji i o przeładowanie pracą na­
wet urzędów pierwszorzędnego znaczenia dla społe­
czeństwa. Jeżeli tedy w tych urzędach znaleźć się 
może Polkowski taki, działający dla korzyści mate- 
rjalnych, to czem jest wobec niego rządzca domu, 
osobistość prywatna, ułatwiająca z dobroci serca je­
dynie lub pod strachem wstęp dziecku do dobro­
czynnego przytulka?

Po obrońcy Buchnerze glos zabiera obrońca 
Polkowskiego (z wyboru) Szczęko wski.

„ Vox ropu'i vox del—powiada—tym razem myl- 
nem się okazało. Nic jest Polkowski takim potwo­
rem, jakyn go wymalowano. Wydał on 57 świa­
dectw, to jest nie wydał, bo tylko napisał i podał do 
sankcji komisarza i za temi 57świadectwami przyjęto 
do szpitala 57 dzieci. To jest uratował 57 dzieci do 
śmierci z ręki ich własnych matek, jak to się naj­
częściej zdarza. Zatem następstwa jego postępku 
bylv dobre, nawet dobroczynne. Powołuje się obroń­
ca na rozporządzenia p. oberpolicmajstra o ułatwia­
niu matkom dostawania świadectw. Musiały ku te­
mu być powody; zatem Polkowski, wydając tako­
we świadectwa „jaknajrychlej”, działał tylko, jako 
człowiek roztropny, w duchu wspomnianego rozpo­
rządzenia.

Odpiera zarzut, jakoby Polkowski wymagał od 
rządców fałszowania świadectw. Oni się go nie bali, 
zbyt wytrawni i doświadczeni byli na to, np. Szafir- 
stein. Mogli go łatwo komisarzowi denuncjować, 
Że nie sprawdzał, czy świadectwa, przez rządców 
wydawane, są zgodne z prawdą, nie jego wina. Nie 
miał na to czasu, załatwiając rocznie 8,000 kore- 
spondencyj cyrkułowych, 70,000 poświadczeń pod­
pisów, 3,000 książeczek legitymacyjnych etc. etc..

W rezultacie obrońca prosi o okoliczności łago­
dzące i o zastosowanie § 417 go.

Obrońca Lewin wykazywał bezzasadność 
oskarżenia stójkowego Molińskiego o udział w fał­
szowaniu świadectw.

O b r. Urbanowicz, wyczerpany kilkudnio- 
wemi dlugiemi sesjami, zasłabł nagle w początku 
przemówienia. Zastąpił go obrońca Kijeński.

Trumniarz Milęcki, jego zdaniem, nie może być 
obwinianym o wspólnictwo ze Skublińska, Sprzeda­
wał trdmny—do jakiego użytku, dla kogo, to było 
dlań obojętnem. Świadectwa były, on dostarczał 
trumny. Mógł tylko przypuszczać, że Skub, bez po­
zwolenia policji grzebie trupy. Udział jego w kła­
dzeniu trupów dziecięcych do trumien nie został do­
wiedzionym.

Wczorajszą sesję zamknięto o godzinie 6-ej po 
południu.

... -.-■.-Mili m

Telegrafy „Kurjera Warszawskiego.
7-go listopada. (TeŁ pr. Kur. Bar.)— 

Przy pożegnaniu uściskał i ucałował cesarz Fran­
ciszek Józef Jego Cesarską Wysokość Cesafze- 
wicza ruskiego kilkakrotnie i odjeżdżającemu prze­
syłał ręką pozdrowienia. Wszystkie dzienniki stwier­
dzają niezmierną serdeczność i okazałość przyjęcia. 
(Aj. póln.')

Prjest 7-go listopada. (7H Aj. pdn.) — Dzi- 
siaj przybył tu Jego Cesarska WysokośćiCesarzewicz 
Następca Tronu russkiego. Na dwofeu oczekiwały 
władze. Ludność wyprawiła owację.

Trjest 7-go listopada. (7'el. pr. Kur. 1F) — 
Eskadra russka z Jego Cesarską Wysokością Cesa- 
rzewiczem Następcą Tronu wypłynęła o godź. 2-ej 
m. 25 na morze. (Aj. p'łn.)

Petersburg 7-go listopada. (T. Aj. póln.)— 
Naczelnik dziesiątej dywizji piechoty, Igelstrom, zo­
stał mianowany dowódzcą trzynastego korpusu.

Petersburg 7-go listopada. (7. Aj. ja.) — 
W dniu wczorajszym w 95-ym roku życia zmarł je­
nerał adjutant hr. Aleksander Strogonow.

Petersburg 7-go listopada. ; Tel. Aj. p<Sln.)— 
Od roku 1891-go dozwolone zostanie Wszystkim ży­
czącym sobie tego, urządzanie faktoryj hatidlowo- 
przemysłowych na pograniczach Cesarstwa. Pozwo- 
lenia na otwieranie faktoryj wydawać będą władze 
miejscowe.

Petersburg 7-go listopada. (T. Aj. półn.)__
Do zatwierdzenia władzy przedstawiony został pro­
jekt ustawy wschodnio-russkiego towarzystwa han­
dlowego, mającego na celu rozwój stosunków han­
dlowych z Azją Mniejszą, Grecją i Egiptem, oraz 
wywóz tamże russkich wyrobów fabrycznych, tu­
dzież przywóz do Rosji oliwy, owoców, tytuniu itd.

Petersburg 7-go listopada. (Tel. Aj. pók) — 
Specjalna komisja, która roztrząsała projekty no­
wych kolei żelaznych, zwróciła szczególną uwagę 
na dwa następujące: od Moskwy do Jekaterynburga 
i od Orenburga do Taszkentu.

i Moskwa 7-go listopada. (Tle. Aj. półn.) — 
Wystawa azjatycka w Moskwie otwarta będzie w lu­
tym. Deklaracje przyjmowane będą do dnia 1-go 
grudnia r. b.

w BUDŻET FRANCUZKI.
Parysi 7-go listopada. (71 p. K. IF.)— Na węzo- 

rajszem posiedzeniu izby deputowanych, podczas 
rozpraw budżetowych, Delafosse z prawicy zażądał 
podniesienia kredytu na uposażenie misjonarzy frau- 
cuzkich na wschodzie, celem przeciwważenia wpły­
wu Włoeh i stowarzyszeń biblijnych. Minister Ribot 
w odpowiedzi oświadczył, iż rząd nie pozwoli na 
osłabienie protektoratu francuzkiego na wschodzie. 
Podniesienie budżetu żądanem będzie w roku przy­
szłym celem wskrzeszenia szkoły francuzkiej na 
Korfu. Poprawka Delafosse’a odrzuconą została 316 
głosami przeciw 188. Wszystkie rozdziały budżetu mi- 
nisterjum spraw zewnętrznych przyjęto bez zmiany. 
Izba przystępuje do rozpraw nad budżetem wojny. 
Sprawozdawca Cocherie powiada: Jeżeli się poró­
wna budżet wojenny Francji z takimże budżetem 
niemieckim, widzi się, że na odpowiadające sobie 
wydatki Francja przeznacza tylko 10 miłj. więcej niż 
Niemcy. Suma 510 milj, tutaj odpowiada 500 milj. 
tam. Są to wydatki zwycząjne. Na wydatki wsze­
lako nadzwyczajne w budżecie wojny przeznacza 
Francja na r. 1891-szy tylko 208 milj., podczas gdy 
niemiecki budżet nadzwyczajny ministra wojny wy­
niesie 325 milj. Dowodzi to, że inicjatywę w pod­
niesieniu stopy pokojowej armji biorą Niemcy, Fran­
cja zaś tylko idzie ich śladem. Nie jest ona odpo­
wiedzialną za położenie tak niekorzystne dla intere­
sów ekonomicznych Europy. Francja wie o tem, że 
pokój jest potrzebny, nie cofnie się ona wszakże 
przed źaduemi ofiarami dla zabezpieczenia swojego 
bytu i godności. Przewidywać można, że za lat 
kilka ciężar nowych pięćdziesięciu miljonów na celo 
wojenne spadnie na barki Francji dla utrzymania na 
triaśeirtyni poziomic jy militarnej. To pe-
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TELEGRAMY HANDLOWE.

Żyto

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

Mlafjazdy na kolejach Mamci
POCIĄGI Łodziny i minuty

6; 10 r.9 20 w.

11 15 r.
8(35 w.

oraz inne stołowe od 35 kop. 50 p. p.

BIURO BANKOWE
w Warszawie, Krakowskie-Przedm. Nr. 51, I e piętro.

6
10
5

3
7
G

45 r.
35 p. p.

7'54 r.
3 30 p. p.

NAJLEPSZE RUSSKIE WINA

Szampańskie i stołowe

35
05
30

7;01
8'11

zdanie z czynności komitetu wyborczego oraz wy­
bór 12-tu kandydatów na radnych urasta.

Wroclaw 7-go listopada. (Tel. pr. Kur. IP.)— 
Z Raciborza wysłano już do cesarza petycję, uchwa­
loną na sejmiku miast górnoszlązkich, o pozwolenie 
dowozu trzody chlewnej z Cesarstwa i Królestwa.

Londyn 7-go listopada (Tel. pryw. Kur. U7.)— 
Rząd przygotował dla izb ustawę znoszącą opłaty 
w szkołach elementarnych. Będzie ona kosztować 
państwo 1| miljona funt. szt. rocznie. Następnie 
rząd wniesie bil o nabywaniu małej własności ziem­
skiej, o dziesięcinie kościelnej, a wreszcie bil ir- 
Jandzki.

p. p. 
w.

2 li
8112

W|20 w.
6 45 w. 

U 05 r.

p. p. 
w.

6'15 w.
9 — r.

p. p. 
Ł
W.

Aromatyczną herbatę, wyborną a nie drogą, pole­
ca skład M. Muszkata, Senatorska 22, I piętro. 3895

7'53 w
4 23 r.
9 08 r.
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Londyn 7-go listopada. (7eZ Aj. jółn.)—• 
Bank angielski podwyższył dyskonto z 5% na 6%.

Dublin 7-go listopada. K. W.)—Wszy­
scy biskupi irlandzcy wydali listy pasterskie, potę­
piające system boycottu.

Maga 7-go listopada. (Tel. pr. K. War.) — 
Zdrowie króla Wilhelma pogorszyło się znacznie.

8 45
10 45
9 30 r.

2 20 p. k

9 10 w.
8 3ó r.

Leon Kirszrot-Prawnicki
Erywańska S. 1310r

Warszawsko-wiedeAska;
A) Do Wiednia;

Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy ........ 
VM>towo->»ioj-4C. 3 kl. do PiotiKowa 

(Powyższo pociągi łączą si} 
z koleją łódzką)

Knijcrski I i II kl................  . . .
(Wagony sypialne I-ej i Ii-ej kl. idą 

do Granicy, dalej tylko I oj kl.)

I>) Do Aleksandrowa;
j Knrjorski I i II kl .
I Osobowy 3 klasy .... • . . .
[•Osobowo miejscowy 3 kl. do Kutna .

Warszawska-tersspolska:
Poczt. (3 kl. od Łukowa do Brześcia) 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia

Warszawsko-pot yrsbarsk i
Poczt. 3 kl. doWiltsa, 2 kl. do 1’etersb. 
Osobowy 3 kl..........................................
Osobowy 3 kl

Nadwiślańska do Kowlai
Osób, (także do D.ąbr. i Ostrowca) . 
Poczt, (także do Kiolo i Koluszek) . 

i Miejscowy do Lublina (także do Dą­
browy, Ostrowca i Koluszok) .

Nadwiślańska do Mławy:
' Pocztowy  

Osobowy

Obwodowa z kolei wiedaAsx:
Osobowy . .....................................

Obwodowa z kolei terespolsk.:
■ Osobowy  

Osobowy

P- P. r.
w.

. ....
Skład obrazów (Kunsthandlung)

Franciszka Al einsteinu'
przy ul. Miodowej nr. 6 (drzwi z bramy na prawo).

Wejście bezpłatne. |

9j53 r. 
U 13 w.
■!|58 p. p.

Kupno i sprzedaż papierów publicznych, monet i banknotów. Przekazy na wszyst­
kie miejscowości w kraju, Cesarstwie i zagranicą. Zaliczenia na papiery publi­
czne z terminem stałym i bez terminu. Rachunki przekazowe i lokacje termino­
we. Inkaso weksli w kraju i zagranicą. Siezpłalne informacje ustne 
i piśmienne we wszystkich sprawach pieniężnych. 1224

11115 w.
330 p. p.

7 45 r.

Wsrszawa, Piat Teatralny U. 11. Telefonu 101.
Żądaiua na prowincję wysyłamy pocztą 

za zaliczeniem. 1232

— Jeziorko pod Łomżą poleca swoją wódkę 
z traw nadnarwiańskich „iubrówktf** Skład 
hurtowy w Warszawie 'JTrębacka 3. 436r

Ol POWIEDZ! REDAKCJI
— Panu B. R. S.—Jeszcze się nie rozpoczęły. Szkoła p. Ko- 

rycińskiej przy ulicy Trębackiej.

— Paźd. 9.— Dzięki serdeczne przyj mij—o mnie 
się nie trap—Bogu Cię dobremu polecam.

3899 * n.

WYBORY W AMERYCE.
lEaszyngton 7-go listopada. (7ei pr. K. W.) 

Pomimo bezprzykładnych wysiłków rządu i stronni­
ctwa republikańskiego, autor bilu taryfowego, Mac- 
Kinley upadł przy wyborach do izby deputowanych 
zc stanu Ohio mniejszością trzystu głosów. Wypa­
dek ten sprawił głębokie wrażenie w całych Sta­
nach. 

8;o5 r. 
2 15 p, p.

BAZAR WYROBÓW KOBIECYCH
Wierzbowa (i, 

przyjmuje do roboty 

BIELIZNĘ WSZELKA 
Krawiecczyznę damską i dziecinną 
oraz obslalunki na wszelkie wyroby 
w zakres pracy kobiecej wchodzące

 KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 8 listopada 1890 a

Tattersall Warszawski.
Utrzymanie konia w klatce kapitono* 
wanej, wraz z prawem używania maneżu, kosztu­
je rs. 27 kop. 50 miesięcznie. 3839

t'.cii. | Przych.

Wandalin i S'ka
ke j o <1. irar.- ivio t. —

Akcje kredytowe —.—
Weksle ua Łon. kr, —.—
„ « "" Jt"
Zyto w tovr. goto* J.82.25
Zjrto na wiosu-j 170.75

Robota sumienna. ' U12r

wna wszakże, że izba niczego nie odmówi, czego i 
wymagać będzie wielkość moralna i materjalna oj- ' 
czyzny. (Aj. póln.)

jaiTórth.
Wiedeń 7-go listopada. {Te’, pr. Kur. W.) — 

Do Trjestu przybył towarzysz podróży Ortha, kapi- ! 
tan Sodicb, który utrzymuje, że Orth schronił się na | 
brzegi patagońskie. (Ameryka południowa; (przyp. 
red.)

Teatr Francuski.
Dziś 1423

Berlin 7 C"* listopad >. (Tel. pryw. Kurjera Warsz.) — 
Giełda dzisiejsza była w dość słabym ustroju. Sprzedaże rea­
lizacyjne i zaofiarowania ze strony nitkowców ciążyły na ryn­
ku, powodując obniżkę, większości kursów. Wartości r.usskich 
tendencja była słabą, a kursa doznały zniżki. Ru lewtranz- 
akcjach końcomiesięcznych osiągały początków o i pod koniec 
posiedzenia 246.75, a w chwili urzędowego notowania 746.50. 
W porównaniu z wczorajszemi kursami straciły banknoty 
russkio w obrotach natychmiastowych 20 fen., a w dostawo- 
wych 50 fon. Warszawa krókotorminowa gożejo 35 fen., Pe­
tersburg kiótki o 70 fen., a długoterminowy lepiej o 20 fen. 
Przekazy na Wiedeń notowano gorzej krótkie o 10 fen. 
(176.30), długie o 40 fen.(174.80). Listy zastawne ziemskie 
obniżyły się o 40 kop., a pożyczki wschodnie o 60 kop. listy 
likwidacyjne notowano po 68.7 0. Wyżej płacono za 4’/0 po- 
życzki konsolidowane russkio z roku 1880 go i pożyczki pre- 
mjowe russkie z r. 1866-go, oraz 6% russkio ronty złote, mniej 
zaś płacono za 4,/2°/e listy zastawne russkie i premjówki rus­
skie z r. 1864-go. Akcje kredytowe austrjackie nie notowane. 
Kupony celne bez zmiany. Gotówki było dziś mniej na tar­
gu, skutkiem czego dyskonto prywatne zyskało */s8/o.
w towarze gotowym było poszukiwane i podrożało o 2 m. 25 
fen., towar dostaw-owy, tak samo, jak wczoraj.

Berlin 7 go listopada, (notowanie urzgdome giełdy.) 
Bil.ba.ri. rn s. w tr. nst. 246 60 
Wekslena Warszawę "246.35 
Wcś.na Petersb.krót. 245 80 
Wek.na Petersb.dhig. 244.20 
Bii.ban.russk.itadost. 246 50 
W schoduia poż. II a ;n 77.50 
Listy zast. serii I-oj 71.70

Kursa z 6 r > listopada 746.80, 746.70 246 50, 244 — 
247.-, 7810. 72.10, 180.-, 170 75.

UPADEK STOECKERA.
Derlin 7-go listopada. {Tel. pryw. K. Bz.) — 

Kreuzztitung donosi, źc kaznodzieja dworski Stoe­
cker otrzymał1 żądaną dymisję. {Aj. póln.) 

tajemnicżTzbrodnia.
Eondyn 7-go listopada. (21. pr. Kur. W.) — 

W Oxfordzie 45 letnia.kobieta zraniła rewolwerem 
dyrektora uniwersytetu Brighta i uciekła. Pobudki 
zbrodni są niewiadome. 

WYBUCH PROCHU.
fiizanghai7 go listopada. [T. Aj. póln.) —- 

Nastąpił tutaj; straszliwy wybuch w fabryce prochu. 
Trzy st i ludzi "-zginęło. 

INFLUENZA.
Merlin 7 go*listopada. {Tel. pryw. Kur. W.)— 

W zachodnich Niemczech występuje coraz silniej in­
fluenza. 

EuMin 7-go listopada. {T. pryw. K. W.) — 
W dniu wczorajszym, wieczorem, zakończył tu życie 
ks. Ludwik Ściegienny. Pogrzeb odbędzie się jutro 
o godz. 12-ej.

Liidar T^go listopada. {Tel. Aj. póln.) — Sejm 
dalmatyński uchwalił prosić rząd o zastąpienie języ­
ka włoskiego w»szkołach tutejszych językiem serb- 
sko-chorwackim.

Merlin 7 go listopada. (Tel. pr. K. IP.) — 
Dwudziestu czterech burmistrzów miast wschodnio- 
pruskich ąvystosowało*do kanclerza państwa petycję 
o otwarcie granicy dla-dowozu bydła. (Aj. pół.)

Merlin 7 go listopada. (7eŁ pryw. K. IR.) — 
Założone przed dwoma laty w Brzegu katolickie se- 
miuarjum nauczycielskie, zostanie wkrótce zniesio­
ne, a raczej zamienione na protestanckie. Semina- 
rjurn to miało kształcić nauczycieli niemieckich dla 
W. Ks. Poznańskiego i Prus zachodnich, których 
wówczas brakowało. Dziś stało się już zbytecznem, 
penieważ istnieje dostateczny „zapas” kandydatów 
dla rzeczonych prowincyj.

Eoznań 7-go listopada. {Tel. pr. Kur. II'ar.)—
Walne zebranie wyborców miasta Poznania odbędzie j
się w dniu IG-ym b. m. Na porządku obrad sprawo- i Cqjjv ba/EClSO IPlYSySteTDTlQ 
zdanie z czvnności konnletn wvhnrnz.Avn nraz 1 •* -r-. , , '

CY&ABA KBAJOWE 
wyrobione z> liścia hawańskiegfo 
zakupionego w Ameryce w roku 

zeszłym
Hawana Nr. 251 cena za 100 sztuk Rs 10.—

i Hawana Nr. 217 >9 99 99 99 99 8.—
■ Hawana Nr. 115 99 99 99 99 99 6.—
; Hawana Nr. 112 99 99 99 99 99 5-—

Hawana Nr. 107 99 >9 99 99 9* 4.30
I Haąvana Nr. 104 9» 9» 99 9« 99 3.30

Hawana Nr. 103 99 99 99 99 • 9 3.30
1 pakowane po 100, 50, 25 i 10 sztuk polecają


